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[Z .j W teraźniejszej porze owocowej, sądzimy iż ko- 
rzystnem  byłoby zbieranie pestek lub ziarn owocowych i 
przesyłanie ich do Z akładu - osieroconych chłopców  s« . 
Józefa, gdzie, po rozgatunkowaniu, mogłyby albo być sprze­
dawane handlującym  nasionami i właścicielom ogrodów, a l­
bo też sadzone w Zakładowym ogrodzie, by przechodzić p* 1 
tern jako szlachetne płonki do sadów prywatnych, a szcze­
gólniej wieśniaczych.

Ileż to pestek /. pięknych i kosztownych owpców, o- 
becnie tak licznie sprowadzanych z zagranicy, m arnuje się 
po ułapach i śm ietnikach, a wszakże każde ziarno nosi 
w sobie zaród niezliczonej liczby tychże owoców, za które 
następnie pieniądz tysiącam i z kraju  wychodzi.

Ilzucarny tę  m yśl, spodziewając się, iż przez ogół 
dobrze przyjętą będzie. Zachowywanie pestek i ziarn nie 
je s t  znowu rzeczą tak u trudzającą, « « dośó zapowiedzieć 
dzieciom, żeby1 Się tein zajęły, aby być pewnym, że w ka­
żdym domu znajdzie się codziennie m aleńka garstka zia- 
rneczek ocalonych od zatraty . Z drobnych usiłowań często­
kroć wielkie pow stają następstwa —  my zaś chętnie po­
średniczyć będziemy w tych zbiorach i każdą nadesłaną 
do naszej Redakcji paczkę pestek oddawać będziemy do 
Z akładu  Józefitów.

Zwracamy przytem  uwagę, że przedewszystkiem po­
żądane były by pestki ze szlachetniejszych owoców, np. m o- 
reli. brzoskwiń, śliwek, gruszek i jab łek  zagranicznych —  
“J przy dobrych chęciach, obok przyjem nego zajęcia, znaj- 

się i pożytek w zapewnieniu nowego źródła docho- 
ehodu dla Zakładu osieroconych chłopców.

•/’ Gości obecnie w naszem mieście, znakomity a rty ­
s ta  dram atyczny teatrów  warszawskich, pan Jan  K róli­
kowski. J

. ^  Nowo zbudowane koszary przy rogatce W arszaw ­
skiej, zostały już częściowo zajęte przez wojsko.

3 .  W czoraj, pan Podwyszyński po długiej słabości, 
nkazał się na scenie w roli Szuinbaliń»kiego w Posa&nej 

je d yn a c zce .

Mieszczanin z K ent, k tó ry , jak  donosiliśmy, s ta ­
wał wczoraj przed Sądem  karnym , pod zarzutem  o ugry­
zienie palca swej m atce , skazany został na 9 miesięcy 
więzienia.

&  2  m iasta  otrzym ujem y następu jące  p ism o : 
Podany w wczorajszćj „K ronice -1 fak t dowodzący o w dzię­

czności naszych w łościan , nie je s t tak  odosobnionym , 
jakby  z pozoru mogło się zdawać. Z n ied ług ić j, bo z a ­
ledwie kilkoletuiej mojćj p ra k ty k i, i ja  już  m ógłbym  
k ilk a  tak ich  wypadków opowiedzieć. Między innem i, 
zg łosił się raz  do mnie w ieśniak z p rośbą o wytoczenie 
procesu w spraw ie granicznćj. P c p rzejrzen iu  papierów  
poradziłem  wieśniakowi, aby o d stąp ił od drogi praw nćj, 
gdyż praw  a jego nie zdaw ała  mi się dosyć słuszną. 
R ozgniewany w ieśniak trza sn ą ł drzw iam i i uda ł się do 
znanego w w rakow ie, pokątnego  doradcy, k tó ry  p rzep ro ­
w adził m u proces przez trzy  instancje i we w szystkich 
trzech instancjach  p rzeg ra ł. Z eszłej zimy odwiedził m nie 
znowu ten  sam  w ieśniak i ofiarow ał mi koszyk p rze­
śliczny ćh jab łek , „dla dzieci-1 — za d ob rą , ja k  m ówił, r a ­
de. k tó rą  całe ż \c ie  popam ię ta . 11

K r . R.
}J P&fńimo istniejącego zakazu , znowu zaczęły się 

...igęszczać szyldy chorąg iew kow e, w ystające n a  ulicę. 
N am nożyło 'się ich najw ięcśj przy ulicy F lo rjańsk ić j 
i G rodzkiej.

X  P ierw sza powieść Kraszew skiego d rukow aną była 
w roku  1830, i tym  spOSóbem, jeżeli co daj B oże, d o ­
czeka K raszew ski roku  1880, to  obchodzić będzie p ó ł­
wiekowy jub ileusz zaw odu literack iego . R zadki to zaiste* 
p rzyk ład  ta k  wielkiej i nie zużytej niczem  piśm ienniczej 
p racy ; z- żyjących podobno tylko A. E. O dyniec i K. W. 
W ójcicki poszczycić się. m ogą podobnym  la t przebiegiem .

—  D ziw ną je s t s iła  przyzw yczajenia — nie chcemy 
pow iedzieć: tr a d y c ji , bo przedm iot nie po tem u. Pozbyć 
się s ta rych  naw yczek tru d n o  n iety lko ludziom  ale  i m ar­
tw ym  w idać przedm iotom . Myśl ta k a  m usia ła  się n ieza­
wodnie nasunąć k aż d em u , k to  spostrzeg ł w ciągu o s ta ­
tnich k ilku  d n i, z gorączkowym  m alow ane pośpiechem  
szpetne nap isy  w różnych punk tach  m iasta . N ie wcho­
dzimy w to, kom u ta k  wiele zależało  na tćm , aby dać 
zarobek  k ilk u n astu  lub kilkudziesięciu reńskich  m alarzo ­
wi, a le  chcielibyśm y się dowiedzieć w jakim - celu oszpe­
cono m ia s to , z narażen iem  się na n ieuchronne drwiny 
p rze jezd n y ch , k tó rzy  z podobną osobliwością w żadnćm  
iD nćm  m ieście nie spotkali aię| już  oddaw na i nie spo­
tk a ją  się nigdy. Rozumh hbyśm y jeszcze, gdy by opatrzono 
nap isam i w szystkie domy, ale rob ić w yjątk i dla kam ienic 
najbrudniejszych, k tó ie  raczćj należałoby o tynkow a' i no- 
bielić, to  iuż dopraw dy n a  gruby ż a r t zakraw a. G dyby
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wydający tak ie  rozporządzenia zastanow ili się byli po­
przednio  nad loicznością takowych. doszliby niezawodnie 
do przekonania , że postępując konsekw entnie na tej d ro-; 
dze, niemniej uzasadnionem i by bvły n ap isy : ..tu nie 
w olno kraść  pod  Karą*, „za b ra n ia ją  się p lo tk i p o d  ka rą  
p o lic y jn ą " . zabrania, sic w sze lka  b i ja ty k a “J i t. d. cho­
ciaż wszystko to  dzieje się w K rakow ie ta k  dobrze, ja k  
i w każdem  innem  mieście, nikom u je d n ak  na myśl nie 
przyszło  bazgrać  Ostrzeżeń po ścianach. Jeśli owe na­
p ity  m iały  być dowodem dbałości o porządek w mieście, 
cel zupełn ie chybiony, bo i złodzieja nie odstraszy łby  
sam  kodeks k arny , bez sądów i żandarm ów . Słyszeliśm y 
kiedyś o jak ie jś  komisji a d  ho r. zajm ującej się u k ła d a ­
niem  pam iątkow ych napisów-— czyżby to  m ial być p ierw ­
szy objaw jćj d z ia ła ln o śc i?? !!

Ale bez żartów  —  napis) o jakich  mówimy śm ie­
szne dla obcych, dla nas są  w strę tne iu i —  a zdanie n a ­
sze podzielą niezaw odnie, pom iędzy innym i, i przyszli 
m ieszkańcy wykończającego się obecnie pałacu  ks. C zar­
to ry sk ic h , vis-d -v is  okien k tórego  um ieszczono również 
jeden  z tak ich  cuchnących napisów'.

---> Przysłowie odnoszące się do dnia św. Anny nie 
zawiodło w tym  roku, od poniedziałku bowiem tak  przej­
m ujące bywa zimno zwłaszcza wieczorami, że można zu­
pełnie zapomnieć że to dopiero w środku lata jesteśm y.

-H- W czoraj p. Ładnow ski sp raw ił praw dziw ą p rzy ­
jem ność publiczności, w ybornein odegraniem  swego B u rka  
zapieczętow anego. Śpiewki szczególniej, p raw ie zag łusza­
ne były oklaskam i. O dwóch d rugiclm sztiiczkadi odeg ra­
nych wczoraj, a częściej spotykanych  na scen ie , nieraz 
ju ż  pisaliśm y, nie będziemy się więc pow tarzać.

f  Z poniedzia łku  na w torek (z 19 na 20) wszczął 
się pożar w R a d o m iu ,jw  dzielnicy żydowskiej zwanej 
W alem , k tóry  zniszcz) 1 dwie oficyny; tegoż sam ego dnia 
w ybuchł ogień w P io trk o w ie , gdzie zgorzało  J  domv 
m ieszkalne i 18 stodół.

W  W arszaw ie na rogu ulic B ielańskiej i D ługiej, 
w chwili, gdy przez ulicę z jednej strony  na d rugą p rze­
chodziła n iem łoda już kobieta, n a je c h a ły 'ją  naraz  dwie 
dorożki ja d ąc e  tuż obok siebie. Idąca  p ad ła  na ziemię, 
a przechodzący wydawali k rzyki p rzerażen ia  będąc pewni, 
że ściśnięta dorożkam i co najm niej ciężkiem u ulegnie 
skaleczeniu. Ale jak ież zdziw ienie w raz z zadowoleniem  
m alow ało się na twarzy przechodzących, gdv kobieta  
podniosła  się żywo, roześm ia ła  się wesoło do zebranego 
tłu m u  i pośpieszyła dalej. Bóg czuw ał nad n ią!

—  Dowiadujem y się, żew sk u tek  wzmianki uczynionej 
w w czorajszej „K ron ice11, przedstaw ien ia w te a trze  letn im , 
już  od Igo  sierpnia, rozpoczynać się będą  o godzinie 7.

pj; P ani A m #  B ykow ska , wdowa po radcy stan u , 
o ddała  do rozporządzenia k u ra to ra  okręgu  naukowego 
C harkow skiego 201).OOP rubli, od których procent nrft być 
obracany na stypem ija im ienia je j m ęża w unhjii isy te d e  
i 3-m gim nazjum  w Charkowie.

- o  Służący jednego z lekarzy W arszawskich m ial te 
jedną  wadę, że się oddawał nałogowemu pijaństwu, po za 
tem  jednak  był poczciwym i wiernym, dla tego też nie 
został odprawionym. W ostatnich czasach wspominał panu 
że ma zam iar powiesić się. dodając zarazem, że chciałby 
doświadczyć przyjem ności jaką, spi awia powieszenie. Doktór 
uważał to za żart, a zapomniawszy, wyieehal na parę  dni

z Waćśzawy. Po powrocie otwiera drzwi swego m ieszka­
nia. w którem  pozostał tylko ów służący i zastaje go po­
wieszonego w sali wprost lustra.

-f- Ju tro  w teatrze letnim  ulubiona operetka K się- 
. &\'tlelka rl ’reb>zondy.

m  Osobom znającym  praw a fizyki i cliemji. wia­
dom o. że przy  rozk ładzie  ciał organicznych rozw ija się 
cieplik. Pew nem u agronom ow i przyszło na m yśl osiągnąć 
z tego korzyść, za pomocą praktycznego zastosow ania tego 
praw a. S próbow ał on upiec, bez ognia kartofle, p rzezn a­
czone dla in w en tarza , a głów nie dla p rosiąt. P ró b a  ta , 
ja k  donosi g az e ta  S yb . )Vied , odbytą została  w n as tę ­
pujący sp o só b : do wykopanego d o łu . w łożył w arstw ę 
sieczki, na sieczkę w arstw ę kartotii, potem  znow w arstw ę 
Sieczki i w arstw ę kartofli i ta k  dalej, aż do w ierzchu 
dołu. R ozkład  tej m ieszaniny spow odow ał tak i cieplik , 
że kartofle mogły się upiec. Do podobnej operacji po trzeba  
było dwie i pól doby. Co się tyczy w szystkich innych 
ja rzy n , m ożna je piec w ten  sam  sposób i po trzeb a  do 
tego daleko mniej czasu. Inw en tarz , a szczególniej drób, 
chciwie je  k o rz e n ie ,i g łą b y  pieczone w tak  prosty , a za­
razem  w tak  oszczędny sposób.
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Kronika handlowa, przemysłowa i rolnicza.
W  K rólestw ie Polakiem  następujący je s t stan tego­

rocznych zbiorów :
W gubernji Suwałkskiej ozime i jare  zboża w ogóle 

dostateczne. Siana niezbyt dobre. W niektórych gm inach 
Kalwaryjskiego, Suwałkski.ego, M arjam polskiego, a w yjąt­
kowo Sejneńskiego, powiatów, w czerwcu g rad  wyniszczył 
ozime i ja re  zboża, wyrządziwszy szkody około 285 ,000  ys.

W  gubem ji Łom żyńskiej urodzaj zboża i zbiór traw 
były bardzo zadawalniąjące, g rad  wprawdzie poczyni zna­
czne szkody, bo przeszło na 500,000 rub li, lecz niektóre za- 
§?ewy poprawiły się i w ogóle oczekują pomyślnego zbioru.

W  gub. Płockiej traw y dobre, żniwa idą pomyślnie, 
urodzaj oziminy a przedewszystkiem przenicy, zupełnie do­
stateczny.

W  Siedleckiej guber. ozimina dosyć się udała. W sku­
tek wiosennych pryymrnzków, a potem i ciągłej zasuchy. 
ja re  zboża i kartofle w siedmiu powiatach nie wielki plon 
wydały i tylko tam . gdzie g run ta  są nizkie. można się spo­
dziewać lepszycdi zbiorów.

W  gubernji Lubelskiej, zebrano traw  daleko więcej, 
niż w roku przeszłym , zasuclia uszkodziła zboża, które 
wiele obiecywały a najwięcej w K rasnostawskim  i Chełm ­
skim powiecie, lecz rezu lta t może być uważanym za po­
myślny, jeżeli nie prząszkodzą deszcze, które już kilka dni 
z rzędu nawiedzają okolicę.

W  gub. W arszawskiej, zbiór raw średni zboża dość 
dobre, żniwa się dotąd  nic skończyły

W Radom kiej gubernji zboża wszystkie bardzo do­
bre, siana zebrano wiele i przy sprzyjającej pogodzie.

K aliska gub. najwięcej cierpiała od g ra d u ; szkody 
jakie ponieśli rolnicy przenoszą cyfrę (1 0 0 , 0 0 0  rubłi i nie­
wiadomo czy zbiór będzie dobry, zboża bowiem udały  się, 
lecz ciągle deszcze padają.

W  Piotrkowskiej najlepiej udały się ozime zboża, ja ­
re m n ie j: traw y je st podostatkiem , chociaż nie wszędzie 
zbiór jej był pomyślny.
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Kronika zagraniczna.
A _  Munja atentatow  nie opuściła widocznie niemie- 

v ckiej prasy. Oto wypłynęła znowu ua spokojną widownię 
stara kaczka dziennikarska o zam achu na życie księcia na­
stępcy tronu pruskiego, w Laiuleck na Szlązku Zamach 
, siał być wynikiem spisku, którem u dziennikarstwo p ru ­
skie jak , staiy  wyżeł bez węchu, ciągle zdaje się być na 
tropie i to szczeknie, to  nosem pokręci, ale n iep ew n eg o  
z wąchać nie może. K ilka pism berlińskich powtórzyło wia­
domość, że w kąpielach Landeek aresztowano nagle w so­
botę lir. Dzerabeka z żoną i pokojówką, co sprawić miało 
ogromne wrażenie między spokojnym i gośćmi kąpielowymi. 
K orespondent dodaje, że lir. Dzembek ze Siemianowic pod 
Opatowem „fanatyczny polak należący do partji k lerykal- 
neju miał być głowi; spisku czyrhające,go na życie księcia 
następcy i w spośób jaw ny ogrom iupsum ę nałożyć m iał za 
zamordowanie tegoż. Rozkaz uwięzienia hrabiego zaraz 
drugiego dnia po przybyciu do Landeek m iał wyjść do 
p iokuratorji wrocławskiej 'która podobno chowa więcej ta ­
kich rozkazów przygotowanych, jako dość zwykłą obecnie 
w Prusiech niespodziankę dla wielu*bsób. Zajm ująca była­
by to  wcale historja in der sauren  GurkenMeit, gdyby 
nie telegram  z biura W olifa !v W rocław iu, który rozbija 
tę  ulubioną przez berlińskich gazeciarzy baiikę m ydlaną i 
donosi w dniu 26 b. n i.ięo  następuje : W iadom ość udzie­
lona jednem u z berlińskich dzienników, jakoby w Landeek 
aresztowano jakiegoś lir. Dzembeka. oskarżonego o zamiar 
zamachu okazała się po ścisłem zbadaniu —. zmyśloną. 
Przeciw7 rozsiewaczow tej pogłoski wytoczono śledztwo. —  
Ot i po w’szystkiem!

O  Podczas w ielkiej burzy w G enew ie , profesor 
O alladon dokonał ciekawych spostrzeżeń m eteoro log i­
cznych mianowicie co do elektrycznej n a tu ry  burz. N aj­
mocniejsze błyskaw ice były mul w odam i, zw łaszcza nad 
ujściem rzeki A rve do K o d am i, gdzie w ciągu godziny 
naliczono około 10.000 błyskaw ic. P o la  w te j okolicy 
przez noc tę  pożółk ły  zupełnie, podczas gdy w sąsiednich

pozostały zielone. W pływ  to niezawodnie elektryczności, 
k tó ra  się tu  rozw inęła w- niezm iernej ilości. F rz ed  sp a ­
dnięciem  g rad u  mocno d a ł się czuć zapach  ozonu. P io ­
runy rzadko  uderzały  w z iem ię, nato  c iast co chwila 
p rzebiegały  od chm ury do chm ury i to  z różnych stro n  
do jednego nieiako ogniska w pośrodku w idnokręgu, 
z k tórego  następn ie  sp ad ł g rad .

A -C ze sk i zbiór m onet w P radze wzbogacony został 
w ostatnich dniach bardzo rzadkim zabytkiem, Je s t to m o­
neta króla greckiego Lizymacha, zm arłego w r. 281 przed 
Cli., mj[ więc przeszło lat 2 0 0 0  i zalicza się do najsta r- 
szzeb w rzędzie znanych m onet. Zna'eziouo ią  przy bu­
dowie studni w miejscowości Opatowieach w Czechach. Po 
jednej strom e nosi wizerunek króla Lizymacha, bardzo do­
kładnie i wybornie wykonany, po drugiej postać Pallady  
na tarczy opartej, ora? napis grecki „Bazileos Lyzim achos1-.

 ----

Rozmaitości.
JL Pew ien dziennikarz \y Am eryce odpow iedział na 

toiust następującym  porów nan iem : p rasa  zajm uje w życiu 
publicznym  to  sam o miejsce co teściowa w pożyciu fam i­
lijnym. W szyscy się jej boją, ale n ik t je j nie lu b i; do­
póki pozw ala n a  w szystko, je s t  szanow aną, skoro  zaś 
zacznie g a n ić , poróżniona fam ilja zgadza się na jedno 
życzenie: „niech d jab e ł porwie teściow ą.“

Przyjechali do Krakowa:
I lu T E L  PO L SK I pod B IA Ł Y M  ORŁEM . -  W ład ysław  

K ondrad oltyw . z B ia ły , K onstanty  B anezarsk i n au czycie l z L i­
g n ity , R obert G o d lew .k i ob yw . z K rólestw a, K arol G btzl obyw  
z Pragi, S tefan  M ajew ski adj. sąd ow i z Jaala, .Józef R yclm iecki 
obyw . z W a rsza w ), F rancL zck K irscbl lyinczyeic! z Prus, Otto- 
kar M adek praw nik, Szym on L otlm in ger praw nik z W iednia, 
T.iwm C zajkow sk i o liyw . z Galicji , t  r a w isz e k  N io lis  kupiec, 
z T.ryjestu. IgtiaOy A dam ski kupiec ze  Lwowa, Jan M irćcki ob . 
7. Kęsik

W ydaw ca i R edaktor od p ow ied zia ln y  
A rk a d }a sz  K lcczew ski.

W ł c n o d  n i l i .

Groby króli wakie na Wawelu i Sknrbiśa 
kościelny zwiedzać można 'codziennie od 
goclz. 10—12 rano i od 5—7 po ool.

_ Sm ocza jama* cod zien n ie  (za zg łu szen iem  
sio do niiejsGÓwuj w ład zy  w ojsk ow ćjj boz- 
płatnyj.

A ielki ołtarz w kościele P. Maryi (rzeźba 
W ita Stwosza), codziennie po poiudniu za 
opłatą.

Biblioteka Jagiellońska (przy nW y sw. 
Anny) od 9 do J ,  dla czytających codzien- 
n'e;, dia zwiedzających we czwartki, a w inne 
■nie za upoważnieniem dyrektora.

j ,  , " ł r  a r c h e o lo g ic z n y  uiiiwersy rocki 
b l i c z n u f 1™! -i! S ol,on ienm , 'o tw a r ty  dla  pu- 
w S l f i ' ^ / ' P ł a t n i o )  w P o n ie d z ia łk i .

Bi U , l l  rt-a t e ° (l 12 do 1.

codziennie od 1 j
Muzeum - tS K  J t .

I' ranciszkanskaj, codziennie ód 10— 1 i od 
o—5. W stęp 20 c., w święta bezpłatnie

Wystawa nieustająca Tow. P, z. Sz(u|. ^  
kuych (w patem biskupim, ulica Francisz­
kańska), e-odzieimie od 1 1 — 4  p ,.^ x ]1(), ;e. 
działku. Wstęp 30 cent., w niedziel?; (5  c

K U R S P A P IE R Ó W  i P IE N IĘ D Z Y .
K raków  3Ó lipca. pla ca żądają

R uble ros. p a p ierow e. . . . 
T alary p r u sk ie ..........................

154 50 155 —
164 — 164 75

D ukat anstr................................. 5  21 5 26
N a p o le tm d o r ............................. 8 88 8 95
20  mark. niófh........................... 10 90, 10 95
Srebro austr. za 100 zlr. . 101 U5 101 75
Obi. indem. gal. za 100 zlr. 87 90 25
4°/(l b sty  z a s ta w n e , .............. 711 79 60
5 „ „ „ ............... 88 Se 88 75P 71 U ^
(1 r „ zast. b. liip ot. . . . 92 50 92 90
4 „  „ w  Król. poi. ser. T .lg 96 (50 96 DO
± r  r »  r, ,  H L 96 60 96 90
5 „ „ ..............................f £ 93 80 94 —
4  „ 1) bkw . w Krok poi.) 'g.1 
A k e y o k o l. Kar. Lud. zlr. 210

80 Po 81 — ;
230 231 —  ;

,. „ lw ow --czer. ,  200 142 142 75 :
r „ v1 arsz.w ied . rsr. (50 90 50 91 — ;
„ lianku liipot. g a i . .  . — — — —  !
,, „ ga l. dla lian. i prz — — — —  :

L om bardy . . % l ' t n  . . 97 — 97 75
O blig k o le i nim uSs. tal 10t> 30 — 30 10
L osy  m iasta K rakow a . . . 15 — 15 75

„ „ B u k aresztu  . . 9 75 10 50
„ tureck ie ............................. 52 50 53 —

p oży czk i z r. 18(50 . . 112 3 5 1 1 2 75
j j z r. 1864 . . 133 50 134 25
.  „ w ęgiersk iej . 82 — 82 50

POC IĄG I N A  K O LE JA C H  Ż E L A Z N Y C H . 
Odchodzą:

do W iednia

dsnbow y
V

p osp iesz, 
osobo wj

do W m liczk i osob ow y „
m ięssóny r

do W arszaw y posp- r
osobowy v

do W rocław ia posp iesz. r
osob ow y „

Przychodzą
x t -  Lwowa pośp iesz, o g o d z  

osobowy  
m ieszany r
iokalny  

z W iednia nośni .sz . r 
oJKDowy

1* ł«
m ie s z a n y  „

z W iel iczk i  ó s ń b p w y  r
m ie s z a ń )  r

z W a r s z a w y ...............  r

6 m . 44 rano.
S  tn, 1 1 w iecz .

10 r 55 rano.
10 r 10  w iecz .

7 50 rano.
6 „ 5
ilr 25 p op oł.

11 r 12 rano.
11 45  w iecz .

8 r — nu.;).
W, r 25 p op o l.

6 5 rano.
Mr __

T r

. 7 m. 15 rano.
5 y. ai i'
3 r 10 pnpoł.
8 30 w iecz .
8 r 50 w iecz.

10 r 5 r
5 „ 50 rano.

11 r IB
7
8

- 15
w iecz .

6 „ — r



Ogłoszenie Licytacji.
Magistrat król. głównego miasta 

Krakowa
podaje do powszechnej wiadomości, iż 
celem sprzedaży tegorocznego zbioru 
owoców z kasztanów miejskich na p lan­
tacjach i innych m iejscach znajdujących 

^feię, odbędzie się w dniu 9 sierpnia b. 
r. w gm achu M agistratu w biurze W y­
działu I  o godzinie 10 przed połud­
niem  publiczna licytacja.

N a  pierwsze wywołanie ustanaw ia 
się cena w kwocie GO złr. W adjum  
wynosi złr. 6 , które przed jc y tac ją  
w kasie m iejskiej złożyć należy.

W arunki licytacji m ogą być p rzej­
rzane w biurze D epartam entu  I. 

Kraków dnia 26 Lipca 1 8 7 5  r.

P t r r a l i ż ,
H o ł t u n ^  H a m l e ń ,

leczy sic w k ilku dniach zu-v *•
polnie. A dres pod A  U .  Poste 

restante f i l ł l b Ó W .

D ziś  na p ow szech n e żąd an ie w  Salon ie  
R estauracyjnym  K  H i ■' H  B E C U . ł  

ze  zm ien ionym  program em

K O \ (G R T
m uzyki c. k . pu łku  A rcy k sięc ia  W ilhelm a  
pod o sob istym  kierunk iem  uta lentow anego  
k apelm istrza p. Friedricha. W stęp  l.r> cent.

których synowie u- 
» częszczają do szkół 

lub U niw ersytetu w K rakowie; 
życzący sobie ulokować swe 
dzieci, pod praw dziw ie rodzi­
cielskim nadzorem ; —  raczą 
wcześniej zgłosić się z zamó­
wieniem; osobiście, lub za po­
średnictwem korespondencji — 
Ulica M ikołajska Nr. 450 do 
niźćj podpisanego. W  wolnych 
godzinach od nauk, konwer­
sacja prowadzoną będzie w ję ­

zyku franeuzkim.
W , Strażyuslii.

W szelkie F e b r y ,  
b i e g u n k i  i  z a p a ­
l e n i a  g a r d ł a ,  le­
czy szybko gruntow nie. 
O rdynu je  od 9 - JO i 1 -'2.

D e .  F .  T u ^ z y i i  I .
(2-6j Stiadom N. 20

Restauracja

MAŃKOWSKIEJ
u lica S ław kow ska, 

w prost H otelu  S ask ieg o .

Śniadania, oniady, kolacje,
po eon ie um iarkowanej. 

K c s P W e  czw artk i i n ied z ie le  fla k i

Wina szampańskie, rńnskie, wę­
gierskie i austrjackie.

P i w o  o k o c i n i M l i i o .
24b-(13-25)
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&
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T O W A R Z Y S T W O

WZAJEMNEGO KREDYTU
w Krakowie.

S t a n  rĄ  d n i a  3 0  C z e r w c a  1 8 7 5  r o k u :
P r z y c h ó d :

i

W kładki na rachunek bieżący 
Procent pobrany . . . . .

Razem

złr. 183.695 ct. .—

j? 290.929 50
7! 18.902 72

złr. 493.527 Ct. 22

złr. 356.750 ct. 30
n 904 69
T) 170 16
V 10.702 j ? 07
7! 125.000 —

N a pożycztcach u c z ł o n k ó w ......................................................
Procenta wypłacone .................................................................
W ydatk i bióra . . . .  . ........................
Grotówka aj w  b a n k n o t a c h ............................................................

b) w czek ach . . . . . ................................................
Razem -

Tow arzystw o eskontuje weksle członków swoich po 3 % , przyjm uje w kładki na fi°/0
od dnia włożenia.

I I .  W o d z f c k i .  I I .  K o m a r .  I I .  B i e s z K o w s k i .
L. Jędrzejowie/.

złr 493.527 et. 22

W  d rukam i L. P a szk o w sk ieg o  pod  zarządem  J ó ż e fa  Ł aE ocińsk iego.


